


JERZY KOCHANOWSKI

Socjalisty postrzeganie świata 
Dwa listy Stanisława Wysockiego z lat 1900 — 1901 

do władz PPS

Dwa prezentowane poniżej listy Stanisława Odrowąż-Wysockiego 
z lat 1900—1901 do rezydujących w Londynie władz Polskiej Partii So­
cjalistycznej są nie tylko ilustracją cząstki jego ciekawego i jakże typo­
wego dla tamtych czasów życiorysu, obrazem rozterek i problemów mło­
dego socjalisty lub zwięzłym i wymownym opisem życia robotników na 
południu Rosji. Listy te są także świadectwem postaw, sposobu widzenia 
świata i kreowania rzeczywistości przez — nieco już zapomniane — po­
kolenie „niepodległościowców”. Przyjrzyjm y się bliżej tej generacji.

„Idąc poprzez historię najnowszą wstecz — pisze Bohdan C y w i ń ­
s k i  — docieramy do krótkiego okresu lat osiemdziesiątych i dziewięć­
dziesiątych ubiegłego wieku, kiedy — po dłuższym ugorowaniu — za­
częły się w polskiej myśli ideologicznej i politycznej rodzić nowe kierunki, 
które określiły następnie mapę ideologiczną społeczeństwa niemalże do
czasu drugiej wojny światowej. Wczesne dzieje tych n u r tó w  to
dzieje jednego pokolenia polskiej in te lig en c ji , które potrafiło od­
rodzić polskie życie polityczne, wnieść swój istotny wkład w od­
zyskanie niepodległości w 1918 roku, wreszcie — w wieku zdecydowanie 
już bliskim emerytalnego — podjąć trud budowy odrodzonego pań­
stwa” к

Dla tej generacji, urodzonej w ciągu kilkunastu lat po upadku po­
wstania styczniowego, wychowanej na wydawanych wtedy właśnie po 
raz pierwszy książkach Sienkiewicza, ostatnia insurekcja była już nie 
tyle krwawą ofiarą, co bohaterskim i godnym naśladowania mitem. Wśród 
młodzieży powszechnie rodziła się potrzeba oporu. Początkowo — w la­
tach osiemdziesiątych XIX stulecia — objawiała się ona w „ruchu kółko­
wym” w szkołach średnich. Z biegiem lat przestało to wystarczać; na 
przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych nowe prądy płynące 
z zachodniej Europy, narodnikowski ruch w Rosji, głośny, zakończony 
wyrokami śmierci proces „Proletariatu” odsunęły „ruch kółkowy” na 
dalszy plan. Umysłami młodzieży zawładnęła nowa paneuropejska mo­
da — socjalizm.

„Otwarcie wyznaję, że była to moda — pisał Józef P i ł s u d s k i  — 
bo inaczej trudno mi nazwać ówczesną epidemię socjalizmu, która ogar­
nęła umysły m łodzieży. — Ogarnęła do tego stopnia, że nikt z inteli-

1 B. C y w i ń s k i ,  R odo w o dy  niepokornych,  Paryż 1985, s 7. 

p r z e g l ą d  H IS T O R Y C Z N Y , T O M  L X X X III ,  1992, Z E SZ . 4
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gentniejszych i energiczniejszych mych kolegów nie uniknął w swym 
rozwoju przejścia przez etap socjalistyczny” 2. Naturalnie różnie poto­
czyły się później ich losy — część pozostała wierna młodzieńczym idea­
łom, inni zmieniali zapatrywania lub w ogóle odsuwali się od działalności 
politycznej. Można jednak zaryzykować twierdzenie, że ten pierwszy 
okres w zorganizowanym polskim ruchu robotniczym — mniej więcej od 
utworzenia Związku Zagranicznych Socjalistów Polskich na zjeździe pa­
ryskim w listopadzie 1892 r. do początku rewolucji 1905 r. — wykształ­
cił pewien specyficzny typ działacza socjalisty. Pochodzący zazwyczaj 
z „dobrych”, często szlacheckich rodzin, nawet jako dojrzali inżyniero­
wie, lekarze czy prawnicy bez 'szemrania przenosili „bibułę”, organizo­
wali robotnicze kółka samokształceniowe i wieczornice, kierowali straj­
kami. Przeciętny socjalista-inteligent, może nieco naiwnie liczący na 
łatwe, niejako automatyczne zbawienie świata, jednocześnie inaczej, głę­
biej, wnikliwiej rozumiał potrzeby i problemy innych ludzi. Dzieje mię­
dzywojennego dwudziestolecia zdają się potwierdzać fakt, że ci młodzi 
inteligenci, którzy przeszli przez „pepesowską szkołę” — pozostawali so­
cjalistami — jeśli nawet nie w politycznym, to w etycznym i moralnym 
znaczeniu tego słowa — nawet wtedy gdy byli już ministrami, profeso­
rami, generałam i3.

Klasycznym przykładem kariery „niepokornego” jest życiorys Stani­
sława Wysockiego. Urodził się 11 maja 1876 r. w Warszawie. Już w 1893 r. 
został z „wilczym biletem” wydalony z gimnazjum realnego za zorgani­
zowanie międzyszkolnego obchodu Konstytucji 3 Maja. Z tego też po­
wodu musiał rozpocząć (w 1895 r.) studia w Niemczech, w darmsztadzkiej 
Technische Hochschule, nie wymagającej pełnej matury. Studiowało tam 
wielu jemu podobnych młodych ludzi z całego państwa carów (w 1905 r. 
przybysze z Rosji stanowili 25% wszystkich studiujących w stolicy Hesji).

Wysocki szybko zdobył silną pozycję wśród licznej polskiej kolonii 
akademickiej. „Wielka koleżeńskość — wspominał Ignacy Boerner — 
serdeczność i uczynność w stosunku do młodszych kolegów, połączona 
z dużą dozą energii i zmysłu organizatorskiego, zjednały wkrótce Sta­
siowi Wysockiemu mir wśród kolegów” 4. Jako reprezentant „Koła Pol­
skiego” i „Polskiej Czytelni Akademickiej”, w 1896 r. nawiązał kontakt

* J. P i ł s u d s k i ,  Ja k  s ta łem  się socjalistą , [w:] tegoż, P ism a zb iorow e  t. II, 
W arszawa 1937, s. 45.

3 Warto zacytować fragm ent ze w spom nień J. D ąbrowskiego „Grabca” : „Często 
bardzo dziś — w ówczas n ie przychodziło mi to do głow y — zadaję sobie pytanie, 
jaka była najw ażniejsza pobudka, co do tej »twardej służby« nas pchała?

Rzecz prosta pomijam jako zupełnie naturalną tzw. »ideowość« — w szyscy bez
w yjątku byliśm y ogarnięci w szechw ładnym  w  tych c z a s a c h  kategorycznym
im peratyw em  w alki z szatanem. A leż to jedno nie mogło w ystarczyć ludziom  en er­
gicznym , inteligentnym , m ocnego charakteru i w oli, i na ogół już nie młodzikom. 
Przeciętny w iek  ów czesnego działacza był lat 25— 35, a byli to ludzie niem al w szy­
scy z ukończonym  w ykształceniem  w yższym , pracujący sam odzielnie. Zaznaczam
brak zupełny typu fanatyka wśród ów czesnych in te lig e n tó w -p e p e so w c ó w  .
W typie pepesow ca-inteligenta p r z e w a ż a ł pierw iastek r e f le k s y jn y . Szko­
dziło to czasem PPS odstręczając od niej gorętszą młodzież, bardzo natom iast do­
datnio odbijało się n a  pracy konspiracyjnej. D zięki też tem u PPS przetrwała
w szelk ie kryzysy i pogromy, utrw aliła swoją ideologię i tradycje organizacyjne 
w  masach robotniczych i stworzyła odrębny typ socjalizm u polsk iego”. J. G r a ­
b i e c  [J. Dąbrowski], C zerw ona  W arszaw a przed  ćw ierć w iek iem , Poznań 1925, 
s. 97—98.

4 I. B o e r n e r ,  D ziałalność społeczna i po lityczna  S ta n isła w a  W ysockiego  1893—  
— 1920 [w:] P rofesor in żyn ie r  S ta n is ła w  O drow ąż-W ysock i, W arszawa 1932, s. 30.
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z londyńską Centralizacją ZZSP. Pod pseudonimami: L. Mokiejewski, 
M. Stefanowski, L. Mok, zaczął pisać korespondencje do „Przedświtu”, 
„Światła”, „Gazety Robotniczej”, „Robotnika”. Jednakże czynnym człon­
kiem partii Wysocki został dopiero w listopadzie 1897 r. Rok później 
w Darmstadt powstała sekcja ZZSP (od VI Zjazdu ZZSP w grudniu 
1899 r. tzw. Sekcja Niemiecka nr 2 PPS), której członkami byli m.in. 
późniejsi ministrowie Ignacy Boerner i Alfons Kühn. Oprócz działalności 
wśród studentów prowadzono także kursy dokształcające dla polskich 
robotników w niedalekim Mannheim. W 1899 r. Wysocki i Boemer po­
stanowili nawet przyjąć poddaństwo niemieckie, aby móc rozpocząć pracę 
agitacyjną na Górnym Śląsku. Próba rozbiła się jednak o niemożność zna­
lezienia odpowiednich „rodziców”.

Studia ukończył w 1900 r. Zanim jednak powrócił do Warszawy, po­
jechał do Londynu, aby przestudiować tam archiwum partyjne. W War­
szawie rozpoczął pracę w firmie „Olszewicz i K ern” i jednocześnie kon­
spiracyjną praktykę pod kierunkiem Marii Paszkowskiej „Gintry”. Nowy 
członek Warszawskiego Komitetu Robotniczego szybko się jednak prze­
konał, że praca w kraju była znacznie niebezpieczniejsza niż na emigracji. 
Jesienią 1900 г., po zdradzie gisera Funka, Wysockiego wraz z grupą mło­
dych działaczy (Adam Rudnicki, Stanisław Centkiewicz, Zygmunt Kmita, 
Matylda Idźkowska, Mieczysław Szulc) aresztowano i osadzono w X Pa­
wilonie. Po wyjściu z więzienia znalezienie pracy okazało się niemożli­
we — Wysocki musiał więc wyjechać do Rosji. Późniejszy prezydent 
Warszawy z lat 1918—1921, utrzymujący kontakty z PPS, inż. Piotr Drze­
wiecki, ułatwił mu otrzymanie posady w kopalniach węgla w Juzowce, 
gdzie nota bene naczelnym inżynierem był sympatyzujący z socjalizmem 
Kazimierz Tołwiński (1862—1933) 5. W Rosji Wysocki nadal utrzymywał 
kontakty z PPS, m.in. z Michałem Sulkiewiczem, przywożącym do Ju- 
zowki bibułę.

Do kraju powrócił w 1904 r. Nadal należał do PPS, od 1906 r. do 
PPS-Frakcja Rewolucyjna. W 1909 r. był nawet na krótko aresztowany. 
W 1920 r. wziął udział w wojnie polsko-bolszewickiej. Równocześnie 
trwała jego kariera zawodowa, uwieńczona profesurą elektrotechniki na 
Politechnice Warszawskiej i członkostwem wielu międzynarodowych to­
warzystw naukowych. Bibliografia prac Wysockiego liczy 95 pozycji. 
Zmarł 31 lipca 1931 r.

Dwa podane niżej listy Stanisława Wysockiego z lat 1900—1901 prze­
chowywane są w Archiwum Akt Nowych, Oddział VI, sygn. 305/VII/42, 
podt. 7, k. 161—165. Pisownię uwspółcześniono zgodnie z wymogami edy­
torskimi. Fragmenty pisane cyrylicą podano w transkrypcji łacińskiej, 
co zaznaczono przypisami.

5 Boerner przytacza rozm owę m iędzy W ysockim  a D rzewieckim : „Gdzie Pan 
dotychczas pracował? — U Olszewicza i Kerna, ale parę m iesięcy przebywałem  
w  w ięzieniu. — Jak to w  w ięzieniu? W jakim? Za co? — W X  Paw ilonie. — W ła­
śnie takich m i potrzeba, otrzym ujesz Pan posadę w  Zakładach”. I. B o e r n e r ,  op. 
cit., s. 39—40.
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a4 X II (I) 900a

Kochani!

Marnie spełniam  sw e obietnice. Dopóki byłem  w  ruchu, n ie m iałem  do pisania  
ani chw ilk i czasu, ani kaw ałka tem atu. Poza w ąski teren sw ej działalności ani oka 
nie w ysadziłem . Darłem  zelów ki, napełniałem  kasę dorożkarzy i tram wajarzy, tu ­
dzież pilnie baczyłem , czy n ie kroczy za mną jaki nieproszony opiekun. Po sześciu  
tygodniach zaczęto m nie szpiclow ać stale i tak natarczyw ie — że trzeba było się 
w ycofać. Szpiclowano m nie tydzień pod rząd, zrobiono tygodniow ą pauzę, znów  
szpiclow ano 3 dni i znów  dano pokój. Jak długo przeciągnie się mój przym usowy  
urlop .— nie wiem.

Dziś mam już posadę w  W arszawie w  biurze technicznym . Oryginalne, że przy­
jęto mnie na m iejsce W ojciechow skiego ’, w ziętego przed m iesiącem  do cytli. N ie 
ma co mówić, um ieją w  tym  biurze dobierać porządnych inżynierów.

Sław etną moją korespondencję o kuchniach ruchom ych i teatrach ludow ych — 
otrzym aliście. Pisałem  ją w ów czas, gdy zaczęto m nie szpiclować. Dziś, czasu do 
pisania — n iestety  — nie brak mi, ale tem atu... g łow ę susz, ani rusz.

D rugi nasz zagranicznik w arszaw ski* spisał się w  kraju m niej w ięcej tak jak  
i ja — inaczej m ów iąc — marnie. Po kilku tygodniach odstaw iono go rów nież za 
to samo co i mnie. K om prom itujem y zagranicę. No, ale biję się w  piersi i obiecuję  
poprawę.

W W arszawie spotykam  od czasu do czasu rozm aitych chłopów. Spotykam  
antw erpczyka i byłego genew czyka. Ten ostatni m ów ił mi, że poszukuje na w si 
kondycji.

Będąc już szpiclow anym , m ijałem  na ulicy rudego R ozbickiego *. Patrzyliśm y na 
siebie błogo — ale obow iązki nie pozw oliły nam  się przyw itać. Służba n ie  drużba.

Zdaje się, że secesja już przycicha, chociaż za „moich czasów ” grasowała w  ca­
łej p e łn i4.

N ie m acie pojęcia, jak to głupio siedzieć w  W arszawie z założonym i rękam i — 
tym  bardziej że sprawy nasze — m ów iąc m iędzy nam i — stają m arnie i to bardzo 
marnie.

No, byw ajcie zdrowi —  pozdrówcie ode m nie Londyn cały, poczynając od Ko­
m itetu Zagranicznego, a kończąc na m alutkiej „tam, tam, tam ...”.

Uściski

Stef.[anow ski]

3 — a Dopisane ołów kiem . Data oznacza dzień otrzym ania listu; W ysocki został 
aresztow any 29 listopada 1900 r.

1 A d a m  W ojc iech o w sk i (ur. około 1870 r.), ps. „A dam  W a ch ’’, in żyn ie r  m ech a ­
n ik . 3 w rześn ia  1990 r. a resz to w a n y  za w spó łudzia ł w  d em o n stra c ji robo tn icze j w  A l. 
U jazdow skich . Od 1901 r. p rzeb yw a ł w  N iem czech; członek  P P S Z aboru  P ruskiego , 
w sp ó łpracow n ik  „G azety R obo tn icze j" .

1 M ożliw e, że chodzi o jednego  z dw óch  „ zagran iczn ików ”, rozpoczyna jących  
pracą w  W arszaw ie rów nocześn ie  z  W yso ck im : Ignacego D aum a (1869— 1932) lub  inż. 
S tan isław a  G arlickiego (1875— 1935).

3 Postać nie z id en ty fiko w a n a .
4 C hodzi tu ta j  o secesją L u d w ik a  K u lczyck ieg o  (1866— 1941), zw o len n ika  terro ­

ru  politycznego . W  m a ju  1900 r. w ys tą p ił on z  P P S  tw orząc  tzw . P PS-PrO letariat 
(partia  istn ia ła  do 1908 r.).
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Kopalnie R ykow skie pod Juzowką, 10 XI 1901

Kochani!

Już dawno n ie m ieliście ode mnie żadnej w iadom ości. Po w ypuszczeniu na­
pisałem  do Was 2 czy 3 listy  — ale nie w iem , czy doszły rąk Waszych.

Jak w iecie , bilans m ojej dotychczasowej pracy przedstawia się w ięcej niż mar­
nie. M iesiąc przeszło pobytu w  W arszawie —  to m oje aktyw a; m iesiąc szpiclow a- 
nia, 5 m iesięcy w ięzienia  — to pasyw a mojego bilansu. Bankrut ze mnie!

Przy rew izji nic u m nie nie znaleziono — a oskarżony byłem  o chodzenie na 
zebrania robotnicze (z w ym ien ien iem  dat i adresów), o rozdaw anie pieniędzy na 
urządzanie w ieczorków  robotniczych (suma — w ym ieniona) i w reszcie sprzedaż 
literatury nielegalnej (o ile pamiętam, 20 sztuk „Latarni”). Naturalnie niczego mi 
nie dow iedziono — i 13 maja w ypuszczono na w olność bez kaucji. Papiery moje 
jednak zatrzymano.

Położenie m aterialne moje było dosyć krytyczne. Na posadę, którą poprzednio  
zajm owałem , n ie  chciano m nie przyjąć — naturalnie z obaw y — bo na m iejsce  
m oje nikogo n ie  przyjęto. Trafiła mi się posada asystenta w  L w ow skiej P olitech­
nice. A le pozw olenia na  w yjazd za granicę, pomimo usilnych starań (w izyt u ge­
nerała żandarm erii Fułłona, próśb do departam entu policji), n ie  otrzym ałem . Osta­
tecznie i posadę tę odstąpiono innem u.

Na szczęście firm a „Olszewicz i Kern” (gdzie pracow ałem  przed aresztem ) w y ­
stosowała do mnie list, że mając naw ał pracy da m nie chw ilow e zajęcie. Zgodziłem  
się. M yślałem , że zatrzym ają m nie na stałe, ale om yliłem  się. Po m iesiącu w y ­
lano mnie.

K ryzys przem ysłow y w płynął na zm niejszenie się posad dla techników. W Kró­
lestw ie  nic a n ic znaleźć n ie  m ogłem . Za granicę m ógłbym  w yjechać tylko tracąc 
legalność — a tego n ie chciałem  robić. Pozostała m i się tylko... Rosja. W dodatku 
nasi faceci w arszaw scy zaczęli m nie straszyć, że dostanę w ysyłkę do Rosji —  do 
m iejscow ości dobrow olnie przez się wybranej. W yrozum ow ałem  tak —  jeżeli przyj­
m ę jaką posadę w  Rosji — w ybiorę sobie po otrzym aniu w yroku ow ą m iejscow ość  
za „osiedlenie” —  i w ilk  będzie syty, i owca cała.

Jeszcze jedna kw estia  skłaniała m nie do w yjazdu do Rosji. Chęć ożenku. Chcąc 
w ziąć ślub praw ny z Żydówką, w olałem  być z dala od jej i m ojej rodziny... Zdaje 
m i się, że dotychczas n ic  o sw ym  projekcie żenienia się (który to projekt już w  ży ­
cie został wprowadzony) n ie  pisałem  do Was. M atylda Idźkow ska 5, była genew ianka, 
nim  pobraliśm y się — m iłość ku  m nie opłaciła pięciom iesięcznym  w ięzieniem . N a­
stępnie pow iększyw szy grono w iernych kościoła katolickiego —  przyjechała do 
m nie i stara się o posadę chem ika w  tych sam ych kopalniach, w  których ja pra­
cuję.

A le cofnijm y się do chw ili w ylania  mnie od „O lszewicza i K em a”.
W szelkie poszukiwania posad w  W arszawie, Łodzi (starałem  się n aw et o posadę 

w  rządowym  „M onopolu W ódczanym ”) nie odniosły pożądanego skutku. N agle do­
staję depeszę z czwartych rąk o treści następującej b„Nużen elektrotechnik siejczas. 
150 rub. i  kw artira” . N aturalnie odtelegrafow uję, że zgadzam się, i natychm iast 
spakow aw szy m anatki, jadę. N ie pożegnałem  się naw et z naszym i facetam i.

5 M atylda  Id źk o w sk a  (ur. 1874 — ?), ps. „Zych”, „Jadw iga”, „K lara”. Do P PS  
w stą p iła  w  s tyc zn iu  1900 r. w  G enew ie , od październ ika  1900 r. p rzebyw ała  w  W ar­
szaw ie, gdzie  w ed ług  don iesień  agen tu ra ln ych  za jm ow ała  się propagandą idei so­
c ja lis ty c zn ych  w śród  w a rsza w sk ich  ro b o tn ikó w  fa b ryczn ych . A resz to w a n a  razem  
z W yso ck im , 28 k w ie tn ia  1901 r. oddana zosta ła  pod nadzór po licy jn y . 

b — b W oryginale cyrylicą.
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Obecnie m ija już 3 m iesiące od ch w ili m ego przyjazdu w  „Dzikie P ola” koza- 
ctw a dońskiego. Jest to jeden z najw ięcej przem ysłow ych zakątków  Rosji. Stepy — 
pod ziem ią bogate pokłady w ęgla i rud — nad ziem ią fabryka przy fabryce, komin  
przy kom inie. Lasu w około — ani za grosz. Co gorsza, drzew  w cale n ie ma, naw et 
krzaków.

W iększość kopalni jest w  rękach francuskich. K opalnie, w  których ja służę, 
jest to anonim owe akcyjne tow arzystw o. Główny zarząd naszych kopalni („Ry- 
kow skich”) jest w  Paryżu. Kopalnie te są ogromne (14 szybów) — własna kolej 
żelazna dojazdowa, całe składy maszyn, stacja centralna elektryczna ośw ietlająca  
kopalnie i poruszająca bory do w ydobyw ania w ęgla itp.

Pod moim zarządem jest dział elektryczny. Cały dzień jeżdżę po kopalniach  
i kieruję reperacjam i Służba ciężka, męcząca, ale dosyć niezależna.

Polaków  tu niezliczona moc. Mój zw ierzchnik — inżynier technolog — P o la k .6 
Moi „podw ładni” — rzem ieśln icy — Polacy. Wśród urzędników  i robotników  —  
dużo, dużo Polaków. Polacy trzym ają się kupy, z w yjątkiem  Polaków  żonatych  
z Rosjankam i lub Polek zam ężnych z Rosjanami. Ci unikają naw et polskiego to­
w arzystw a. Jeden z urzędników  tutejszych T om aszew sk i7 z Dąbrowy Górniczej — 
siedział w  cytli w arszaw skiej 2 lata. N ie w iem  jednak, za jaką sprawę.

M oskiewska „inteligencja” —  pijacy i złodzieje. N ie brak wśród nich typów  
ciekaw ych. N iektórzy są to typy ludzi w ykolejonych — byli studenci, byli radykali, 
socjaliści czy liberali — w ypędzeni z instytutu za „nieporządki”... ale z dawnego 
radykalizm u nic się nie zostało — piją tylko w ięcej niż inni i okradają kopalnie 
ryzykow niej niż inni.

Robotnicy... Boże, zlituj się. Szkielet i kości trapiony nadm ierną pracą i wódką. 
Pracują po godzin 12, ale jak n ieintensyw nie! A w  chw ilach w olnych od zajęć 
modlą się, piją i kradną. Francuzi w yzyskują ich n ielitościw ie. N aw et przy pra­
w ach rosyjskich — można by im w ytoczyć tysiące spraw sądow ych —  i wygrać. 
Ale przecież żaden robotnik ani m yśleć o tym  nie może. O jakiejś świadom ości 
sw ych politycznych, a chociażby tylko ekonom icznych interesów  — ani m ow y nie 
ma.

Niedaw no w szystkim  robotnikom  bez w yjątku obniżono płace na 5 i 10 pro­
cent. Zarząd kopalni obaw iał się rozruchów i sprowadził k ilkaset kozaków... B iedni 
robotnicy! D ługi czas przyglądali się tym  kozakom w zajem nie się pytając — po 
co oni przyjechali.

O ile с ’’podrjadczik” с pragnie skupić u siebie w iększą ilość robotników  — 
obiecuje im obok m aleńkiej płacy — w  każdą sobotę — beczki w ódki. O bliczyliśm y  
kiedyś, że kilkunastu robotników  opuściło d ’’podrjadczika” d płacącego znacznie w ię ­
cej niż jego następca. W yższa płaca byłaby naw et, gdyby w spóln ie zakupow ali so­
bie ty le  w ódki, co im następny przedsiębiorca fundow ał... A le żeby to pojąć —  
trzeba um ieć nie tylko pić, ale m yśleć i liczyć.

Raz na m iesiąc mam y e ’’połuczku” e — w ypłatę. Fabryki stają na dzień, dwa
i trzy. W szyscy robotnicy pijani jak bele. N iektórzy przez cały tydzień piją. A le
jak piją? Jak żyję, czegoś podobnego n ie  w idziałem ! Step —  w ygląda jak pobojo­
w isko. Pijani leżą jak trupy. W szyscy pokaleczeni. Tylko w ięcej trzeźw ych policja 
odnosi do „części”.

s B ył to K a zim ierz  T o łw iń sk i (1862— 1933), inż. technolog, s y m p a ty k  PPS. Z m u ­
szony  do w y ja zd u  w  głąb R osji, b y ł g łó w n y m  m e c h a n ik ie m  w  kopa ln iach  R y k o w -  
sk ich . W la tach 1905— 1907 pracow ał w  Ł ugańsku ,· a n astępn ie  w  S ław iańsku .

1 Postać nie z id en ty fiko w a n a . 
с — с w  oryginale cyrylicą, 
d — d w  oryginale cyrylicą, 
e —e w  oryginale cyrylicą.
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Kopalnie nasze leżą w  1 ’’Obłasti Wojska D onskow o” f, ale przylegają do Ju- 
zow ki — m iasta (oficjalnie wsi) leżącej już w  guberni Jekaterynoslaw skiej.

Otóż w  Juzow ce m am y „kuratorium  trzeźw ości”, m ające naw et sw ój dom w ła­
sny... Kto należy do kuratorium  trzeźw ości — nie w iem ; w iem  tylko, że do domu 
tej instytucji przenieśli się policjanci i w  nim  mieszkają.

W Juzow ce Polaków  m nóstw o —  i wśród robotników, i wśród inteligencji. Całe 
m iasto Juzowka zbudowane jest na sposób angielski. Juz (a raczej Hughes), m ilio­
ner, w łaściciel w ielu  kopalni, kolei żelaznych, fabryk, przyjechał tu jako kow al 
angielsk i — pow ykupyw ał od chłopów  ziem ię — odkrył kopalnie w ęgla —  i zrobił 
m iliony. Otóż ten pan Juz jest w łaścicielem  całej ziem i m iasta Juzow ki, sam sw oim  
kosztem  brukuje ulice, kanalizuje i sam... zdziera straszne podatki od w łaścicieli 
dom ów, którzy w ydzierżaw iają ziem ię, a raczej place pod sw oje domy na la t 99.

Kopalnie nasze z powodu kryzysu bardzo pow ażnie osłabły. Zabrakło gotówki. 
G łów ny konsum ent, koleje żelazne, a raczej rząd — okazał się dłużnikiem  n iew y­
płacalnym . Długu dosięgającego m iliona rubli w  żaden sposób n ie  można od rządu 
ściągnąć. N aw et prośby na im ię „N ajw yższe” n ie skutkowały.

Doszło do tego, że z powodu braku gotów ki trzeba było szyb po szybie zam y­
kać. B yłem  obecny przy zam knięciu jednego szybu i w yrzuceniu na bruk S00 ro­
botników... Obraz nędzy i rozpaczy... W kilka dni później rozpoczęły się napady 
i kradzieże w  całej okolicy.

Na w yjazd w  tutejsze strony żandarmi dali m i specjalny dokum ent 8 „Pro- 
chodnoje sw id etel’stwo. K ancelarija W arszawskogo Oberpolicm ajstra. Po sekret- 
nom y stołu” 8. Podług tego św iadectw a w olno mi było jechać do Juzow ki najkrótszą 
drogą, nigdzie się nie zatrzym ując, i obow iązany byłem  natychm iast po przyjeździe 
zam eldować się. W iem, że w  kilka dni po przyjeździe policja tutejsza h „nawodiła 
spraw ki” h o m nie. Idźkow skiej, która z takim  sam ym  św iadectw em  przyjechała  
początkowo z W arszawy do Odessy — policja kilkakrotnie składała w izyty.

Przed dwom a tygodniam i policja tutejsza zwróciła m i moją książeczkę leg ity ­
m acyjną i m etrykę (które to papiery zabrano mi przy rew izji). Fakt ten tłum aczę 
sobie tym , że sprawa moja już się zakończyła i to bez „w szelkich następstw ”. Żonie 
m ojej jeszcze dotychczas papierów  n ie  zwrócono.

Obecnie m am y zamiar pozostać w  Rosji jeszcze kilka m iesięcy, może rok naw et. 
O ile dostanę jaką posadę w  kraju lub za granicą — w yjeżdżam y stąd natychm iast. 
Mam nadzieję, że obecnie przy budow ie centralnej stacji elektrycznej w  W arszawie 
za w akuje jakie m iejsce. W każdym  jednak razie, jak uzbieram y pieniędzy nieco na 
w yjazd i na kilka m iesięcy pobytu bez zajęcia — wracam y na ryzyko do kraju.

B yłbym  Wam bardzo w dzięczny, gdybyście choć zw ięźle opisali mi stan na­
szych interesów . O ile  z gazet sądzić m ogę, w  G alicji się coś psuje —  w  zaborze 
pruskim  stosunki dyplom atyczne z N iem cam i zerwane na fest. A jak z K rólestwem ?  
Czy są jakie now e fakty?

Gdym w yjeżdżał — jeden z w arszaw iaków  nosił się z zam iarem  w ydawania  
gazetki now ej — czy doszło to do skutku? Czy Leon w a rsza w sk i8 zdrów? Opiszcie 
m i w szystko — co tylko można, proszę Was. P iszcie przez D arm stadt9.

f —i W oryginale cyrylicą.
8 —8 W oryginale cyrylicą, 
h —h w  oryginale cyrylicą.
8 C hodzi o B olesław a C zarkow sk iego  (1873—po 1931), ps. „Leon”, „Leon S k a r ­

ży ń s k i" , „H ipolit”, od tw órcę  w  la tach 1900— 1901 w a rsza w sk ich  s tru k tu r  PPS.
8 'W ysock i ko respondenc ję  z  L o n d y n e m  —  dła lep sze j ko n sp ira c ji —  prow adził 

v ia  D arm stad t, gdzie  jeszcze  do 1902 r. działała sekc ja  P P S. D latego te ż  lis ty  W yso ­
ckiego  z  la t 1900— 1901 zn a jd u ją  się w  zb iorze koresp o n d en c ji se k c ji da rm szta d zk ie j.

P r z e g l .  H is t .  — 9
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Poniew aż ksiądz dając nam  ślub w  M ariupolu zapom niał pokropić nas wodą 
św ięconą —  dopełnijcie tego aktu i przyślijcie nam  sw oje ojcow skie błogosła­
w ieństw o.

Ściskam  Was w szystkich serdecznie
M .[okiejew ski]
Serdeczne pozdrowienia  
Zych I0.

10 P a rty jn y  pseudon im  M a ty ld y  Id źk o w sk ie j  — zob. w y że j przyp . 5.
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emerged partially spontaneously, and partly owing to the pre-war military prepa­
rations tor sabotage and diversion in terrains occupied by the enemy. Its partici­
pants included officers and junior officers; the part played by young members 
was considerable. Members of secret organizations (which gradually unified within 
the Union of Armed Struggle), similarly to the civilian population, suffered great 
losses caused by campaigns conducted by the Soviet police and army, especially 
in the course of deportations to the Soviet Union.
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